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Przyszłość rybactwa.
podał

Dr. Stanisław FIBIGH.

Wody dawnej Po lski b y ły  nadzwyczajnie rybne ; suszone 
ryb y  eksportowano nawet do H iszpanii i F rancyi. Rzeki środ­
kowej Europy jeszcze w połowie ubieg łego stulecia by ły  bardzo 
w ryby obfite, rów nież jeziora  i stawy dzikie. W iele jednak 
przyczyn na to się złożyło, by spowodować ogromne obniżenie 
się rybostanu w wodach.

Biorąc rzecz ogólnie m usim y szukać p rzyczyny w yryb ien ia  
wód w fakcie, że więcej konsumujemy, niż p roduku jem y, albo 
co gorsza, że ty lko  konsumujemy, nie starając się zupełnie 
o zastąpienie ubytku  nową produkcyą.

Z poszczególnych powodów zmiejszenia się rybności w y ­
m ieniamy jako  najważniejsze : łow ienie ryb podczas tarła  i w ogóle 
dz ik ie  rybołostwo i k łuso w n ic tw o ; spławianie drzewa niszczy 
w iele ik ry  i  narybku i płoszy ry b y ; żegluga parowa ogromnie 
przyczyn ia  się do wyryb ien ia  rzek ; regulacya rzek pozbywa ryby 
ta rlisk  i n a tu ra lnych  m iejsc p o b y tu ; ja ry  zbyt wysokie  odci­
nają ryby od ich z w y k ły c h  ta r l is k ; zanieczyszczanie wód odpad­
kam i z fab ryk  i zakładów przemysłowych (garbarnie, cukrownie 
papiernie, ta rta k i, fabryki wełny, cellulozy, farbiarnie, szyby na­
ftowe etc.) bądź to wprost zabija ryby, bądź niszczy doszczętnie 
drobną flo rę  i faunę, służącą rybom za pokarm ; także moczenie 
lnu i konopi jest dla ryb  szkod liw e ; w ycinanie  i wyniszczanie 
lasów, w skutek czego w iele pomniejszych rzeczek i strum yków 
ła tw o latem wysycha, a zimą w ym arza ; etc.

Smutny ten stan coraz większego upadku ry  bności naszych 
wód zw rócił jednak jeszcze w czas na się u w agę  ludzi m ilu ją - 
jąeych ojczyznę a patrzących trzeźwo na św iat i  ich staraniem 
zawiązuje sie w r. 1879- K ra jow e towarzystwo rybackie, k tó ­
rego celem jest opieka nad naszem rybactwem  i rybo łów stw em  
D zięk i staraniom tego Towarzystwa w ychodz i w r. 1887 p ie r­
wsza ustawa rybacka, mająca na cełu usunięcie najw ażnie jszych 
p rzyczyn upadku rybności wód.

W ogóle poprawę stosunków pod tym względem zawdzię­
czać musimy jedynie zabiegom i dzia łalności tego T ow a rzy ­
stw a i. t. d.
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R acyona ln ie  p ro w adzone  g o s p o d a r s t w a  s ta w o w e  były  we 
w ie lk im  ro zk w ic ie  we w iekach  średn ich ,  nietylko, w P o lsce  a le  
w ogóle w E urop ie ,  u leg ły  j e d n a k  w X V II .  i X V III .  s tuleciu 

ogrom nem u u p ad k o w i t rw a ją c e m u  do n ie d a w n y c h  czasów  ; dopiero  
w osta tn ich  dzies ięc io lec iach  zaczę ły  na  now o  po m y śln ie  się roz­
wijać, g łów nie  z pow odu w y so k ic h  cen ryb  b ędących  n a s t ę p ­
stw em , co raz  w iększego  u p a d k u  r y b u o ś c i , r z e k  i s ta w ó w  
dzikich.

P a m ię t a ć  bowiem o tern należy ,  że produkcya  g ospoda rs tw  
s ta w o w y c h  a w ydatność  i bogac tw o  ry b  w e  wodach  dzikich 
n a tu ra ln y c h  i o tw artych  nie m a ją  nic ze so b ą  wspólnego. Z w y ­
k le  j e s t  tak, że k r a je  z n a tu ry  bardzo  rybne  n ie  m a ją  w cale 
g o s p o d a rs tw  s ta w o w y c h ,  gdyż  ich n ie  po trzebu ją .

R ybactw o ,  n a js ta rsz a  ga lęź  gospoda rs tw a ,  dzieli się n a  dzi­
k ie  czyli n a tu ra ln e  i na  sz tuczne czyli do m o w e  (t. j. gospodar­
s tw o s taw ow e).

M iędzy obu tem i ro d z a ja m i  r y b a c tw a  zachodzi podobny  
stosunek , j a k  m iędzy  po low an iem  a hodow lą  zw ie rz ą t  domowych. 
P o d c z a s  g d y  d z ik ie  ry bo łos tw o  je s t  s ta r s z e  albo co najm ie j  t a k  
d a w n e  j a k  po low anie,  to  p ro w a d ze n ie  go sp o d a rs tw  ry b n y ch  
o wiele później pow sta ło ,  niż hodow la zw ie rzą t  domowych.

W  ogóle p ro w a d ze n ie  g o s p o d a rs tw  ry b n y ch  ro z p o w sz e ­
chniło  się z tej p rzyczyny , iż je s t  bardzo  w iele  ta k ich  obszarów  
ziemi, gdz ie  g o sp o d a rs tw o  s ta w o w e  stanow czo  o wiele lepiej się 
ren tu je ,  niż u p ra w a  roli lub  h o d o w la  zw ie rz ą t  w szczególności 
byd ła  i świń.

I  dziś pod  ty m  w zg lę d em  co raz  bardz iej zm nien ia ją  sir  
s to sunk i  n a  ko rzy ść  ry b a c tw a ,  tak, że w n ie k tó ry ch  okolicach 
m a ją c y c h  z iem ię n aw e t  na j lepsze j  jakości ,  pod u p raw ę  roli, n ie ­
k iedy p ro w a d ze n ie  g o sp o d a rs tw a  s ta w o w e g o  lepiej popłaca, n a ­
tu ra ln ie  p rz y  sp rzy ja ją cy c h  w arunkach  w p ie rw szym  rzędzie  
g d y  się ma zapew niony  odbiór .

Rzeki,  j a k  powiedzie liśm y, s ta ły  się bardzo  ubogiem i 
w ryby  i pom im o licznych s ta ra ń  rybos tan  ich z bardzo  w ielu  
p rzyczyn  nie p o dn ie s ie  się  z b y t  w przysz łośc i  (zw łaszcza  z p o ­
wodu regulacy i rzek  i co raz  w iększego  rozw oju  p rzem ysłu  fa ­
b rycznego  n ad  rz e k a m i  ja k o te ż  żeglugi parow ej)  — rzek i d la  
r y b a c tw a  coraz  bardziej mniej p rz e d s ta w ia ją  w idoków , ceny  ryb 
rzecznych  coraz  d ro ższ e ;  z tej p rz y c z y n y  g o sp o d a rs tw a  s ta w o -
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w e obecnie a  je szcze  bardziej w p rzysz ło śc i  liczyć m o g ą  n a  po­
wodzenie.

G d y b y  n a w e t  ry b n o ść  rze k  w zrosła ,  to pom im o tego p r o ­
w adzen ie  g o sp o d a rs tw  rybnych  p rz e d s taw ia  n ie za p rz ec zo n e  k o ­
rzyśc i.

P rz e d e w sz y s tk ie m  je s t  wiele tak ie j  ziemi, k tó ra  za m ie n io n a  
n a  g o sp o d a rs tw o  ry b n e  może nie zby t w ielk ie  dochody p rzy ­
nos i  a le  w  każdym  raz ie  o wiele w ięk sze ,  niż p rzy  u p ra w ie  
roli, k tó ra b y  n a  złej ziemi n ie jednokro tn ie  w p ro s t  żadnej k o rzy śc i  
n ie  d aw a ła ,  (n. p. to rfow iska,  t r z ę sa w is k a ,  m oczary  bagn is te  
do liny  w zdłuż rzek). j  n ^

K r ó l o w o  m o d o .

„D aj no spokój z tw em i podch lebs tw am i,  K aro lu"  — z a ­
w ołała  m łoda  żona w łaśc ic ie la  dóbr  koło Gorlic —  „to s ą  czcze 
słow a, k tó rym  b r a k  odpow iedn ich  czynów.

„A le co to  mówisz W ilus iu ,  n i e  d r ę c z  m n i e ,  czy rze ­
czyw iście b rak  czynów. J a k to  ?

—  Oto h ipok ra ta ,  czynisz ,  j a k g d y b y ś  n ie  w iedzia ł,  co mam 
n a  myśli. Czyż n ie p ros iłam  Ciebie, gdyśm y się  w m ieście  p rze ­
chadzali ,  byś mi m o d n y  kapelusz  kupił, k tó ry  mi się t a k  po d o ­
bał .  O T y  o k ru tn y !  Czyś spełnił moje ży c z e n ie ?

Hm, T obie  się  podobał ten  kapelusz ,  k tó ry  w ype łn i ł  c a ­
ł ą  w y s ta w ę ?  Niestety, m nie  nie.

Czy to ta k  dużo za leży  n a  tern, czy tob ie  się  podobał,  
p rzecież  ro zs t rz y g a ją cą  s t ro n ą  je s te m  w tym w y p a d k u  ja .

Może, — g d y  go sobie kup isz  z tw y ch  oszczędnośc i ,  
a le  g d y  j a  m am  m oją  sa k iew k ę  otworzyć, to  j a  mogę s łów ko 
ja k ie ś  rze k n ąć ,  pom in ą w szy ,  że m oja  żona p rzedew szys tk iem  
m nie  m a się  podobać.

—  To oczyw is ty  bunt,  na jp ie rw  z tw y ch  ust  syp ią  s ię  
pochlebstw a , a te raz  pokazu je sz  p a z u ry  tyg rys ie .

— T y g ry s ie  p a z u ry ?  R zeczyw iśc ie  grzecznie, a le  j a  nie 
tygrys,  ty lko  może zw ie rzą tko ,  k tó re  on pożera.

—  W ięc ja g n ią tk o ,  n iew inne  j a g n ią tk o  ! M nie j e d n a k  nie 
p rze d s taw ia sz  s ię  w łaśn ie  ta k  ap e ty tn y m ,  ażebym cię z jad ła .
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Nie mój panie mężu. Ale żart na bok. Dlaczego nie chcesz mi 
kapelusza kupić?

Dlaczego W iluniu? powiedziałem ci przecież, gdyśmy 
ten olbrzymi dach oglądali, bo przecież kapeluszem tego potwo- 
ru nazwać nie można.

— Nie gań rzeczy, których nie rozumiesz.
Naturalnie. My mężczyźni jesteśmy na to, aby wszyst­

ko znaleść piękne, co wy za piękne uważacie dlatego, ponieważ 
jast modne. Gdy to wyjdzie z mody same się dziwujecie, że to 
było tak niesmaczne iecz nie jest to powód, dlaczego ja  nie chcę 
ci kapelusza kupić.

A, zapewne dla tego, że ty jesteś członkiem Tow. ochr. 
zwierz., nie mam tego kapelusza nosić.

Jak złośliw ie! Nie dlatego że jestem członkiem tego 
Iow . lecz ponieważ obawiam się srogości i nieludzkości wzglę­
dem zwierząt, które same bronić się nie mogą, ponieważ jestem 
przerażony, że wy, tak zwana „pleć słaba“ nie macie litości, gdy 
chodzi o głupotę mody.

— Głupota mody? może, ale moda, cóż przeciw niej da się 
zrobić?

O! gdyby ja  tylko miał moc przeciw temn, toby wszy­
scy którzy wym yślili modę ku udręczeniu zwierząt zawiśliby na 
szubienicy. A czy myślisz, czy nie zasłużyliby na to, przecież 
10 oni są winni, że miliony pięknych m ilutkich ptaków bywają 
łapane i zabijane, by ty lko  zdobić kapelusze kobiece to wszystko 
przechodzi moje pojęcie.

Jabym jeszcze dalej poszła, może to przyprawia Ciebie 
o szaleństwo!

— Masz racyę możnaby oszaleć, gdy się czyta o okrucień­
stwach, którym podlegają niewinne stworzenia, by tylko waszej 
próżności dogodzić, by mieć futerka kotów morskich, setki ty ­
sięcy nerp bywają żywcem ze skóry obdzierane a młode wysta­
wione na śmierć głodową. Rozległe pola lodowe Północy od- 
brzmiewają ponuro; jak pewien podróżnik opowiada — bolesne- 
mi skargami męczonych zwierząt. Nawet prześladują teraz tak 
pożyteczne krety, by mieć ich futerka, w A ng lii i Szkocyi pra­
wie już ich niema.

Wprawdzie to jest straszne, ale to jest moda, przecież 
sam mówisz, że to wszystko dzieje się dla mody; przecież mo­
dnie ubierać się musimy.
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— Czekaj chw ilkę ,  je szcze  p a rę  s łów chociaż w ątpię , czy 
one co p o sk u tk u ją ,  to co pow iedz ia łem  o m o rd e rs tw ie  m asow em  
ptaków  w tenczas  s tan ie  się  zrozum ia łem  ja k  s t ra szn e ,  gdy  Ci 
pow iem , że te  is tne  k le jn o ty  p rzy ro d y ,  k o l ib ry  są  już  b łisk ie  
zag łady ,  że p rz e p y sz n e  p tak i  ra jsk ie ,  że wiele g a tu n k ó w  k ak a d u  
już  p raw ie  n ie  is tn ie ją .  S m u tn a  ta p ra w d a ,  że miliony naszy c h  
śp ie w ak ó w  ginie, d la  dogodzenia  podniebieniom  sm a k o sz y .  Ale 
n a jo b rz y d l iw sz em  je s t  zaw sze  to, że ty le  p ta k ó w  g in ie  d la  z a ­
sp o k o je n ia  próżności kobie t .  T u  kobie ty  p rz e w y ż sz a ją  s rogośc ią  
m ężczyzn.

—  Czy n ie  je s t  to za su ro w o ?
— O nie ! K to  z w ysokośc i  s tę p u je  na  dół, te n  p o g a rd y  

godzien .
—  To  je s t  sofis tyka ,  kochany  K a ro lu !  A  k tó ż  tem u w i­

nien ja k  n ie wy, że my się s tro im y .
— P r a w d a  i to, a le  d laczegóż wy nie oprzecie  się  t e m u ?  

G dybyście  porzuciły  modę, k tó ra  o b raż a  w asze  uczucia  ludzkości 
k tó ż b y  przeciw  w am  w y s tą p i ł?

—  D obrze T o b ie  mówić, a le  jak  m oda przy jdz ie  cóż my 
m a m y  ro b ić ?  Cóż, je s t  go rszego ,  niż p o p aść  w śm ieszność.

—  Przeczę  te m u .  Czyż p o trze b n y  je s t  t ru p  p ta k a  n a  k a ­
peluszu, żeby  s ię  p o d o b a ć ?  Czyż nie m ożna  ozdobić k a p e lu sz a ,  
p ióram i, k w ia tam i  ? M oja k o c h a n a  zrób mi tę  p rzy jem ność  zrze­
knij  się tego k ap e lu sza ,  p okaż  że je s te ś  w yższa n ad  T w oje  g łu­
pie przy jació łk i  i pom yśl tylko na owe s t ra szn e  rzez ie ,  k tó ry ch  
ofiarą m ilu tk ie  śp iew acy  p ada ją ,  pom nij n a  miliony g a rd z ia łe k ,  
k tó re  nag le  m ilkną.

—  A g d y b y m  to zrobiła, czy zda się to naco  ? Cóż je d n a  
o so b a  zrobić może.

— Kto w ie ?  D o b ry  p rzyk ład  znaleść m oże naś ladow ców  
zw ię k sz y  się l iczba tych, co p o g a rd z a ją  t ą  m odę i ona s a m a  
ustan ie .

—  B y ć  może, że k ie d y ś  to us tan ie ,  ale te ra z  je szc ze  nie , 
w ięc  ja  tego  nie m ogę zrob ić!  K up isz  mi kape lusz ,  czy  n i e ?

—  Nie W ilu s iu !  Nie dręcz m nie  n iep o trzeb n ie ,  p o w ie d z ia ­
łem raz i p rzy  tern pozostanę .

W ilun ia  zbladła, je j  tw a rz y c z k a  s k r z y w i ła  się  w złości.
—  A więc n ie ! syknę ła .  — D obrze  p o p a m ię t a s z ! — z te -  

m i s łow y w yszła  z pokoju .
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P a n i  Karo lowa  posz ła  do pa rku ,  us i ad ła  na ł awce  w zb u ­
rzona.

— J a k t o ! jej mą ż  sprzeciwił  się jej .  Czy on chce odgr y­
w ać  rolę  p a n a  domu a ona myślała ,  że swego Karola owinie n a  
m a ł y  palec.

Je j  s ios t r zeniec  F r a n i o  z j awi ł  s ię  w pa rku ,  z f lober t em na 
ramien iu ,  pod aru nk ie m w u jk a  Karo la .  P o zd r ow i ł  Ciotkę lecz ta  
w z łym humorze,  nic nie odpowiedz ia ła .  I  poszedł  dalej  F r a n io  
w  park,  by s t r ze lać p taszki .  Na  Ciotkę mógł  nie zważać,  W uj ko  
mu w p ra w d z i e  zakaza ł ,  ale t ego tu nie było.

Wi lun ia pa t rzy ła  za  s w y m  s ios t r zeńcem bezwiedn ie  myśląc  
o kapeluszu ,  k tó r y  mieć mu s ia ła .

A na  ga łązce  przed nią u s i ad ła  m a ł a  p iegza  i ś l i cznie 
nucić  zaczęła.

Z ap o m n ia ła  o wszys tk iem W i l u s i a  i z za ch w y te m s łucha ła  
p ie śni  p ta szyny.

W  tem g łuch y  ło sko t  i p i egza  j a k  p io runem rażona  u p ad ł a  
u s tóp W i l un i  b rocząc k rwią .

Z e r w a ła  się p rze rażona ,  a  z poza drzew wysze d ł  t r y u m ­
fujący Fra n io .

— S zk ar a d n i k u!  Coźeś zrobił .  Więce j  p taków s t r ze la ć  n ie  
będziesz,  gdyż powiem Wujkowi .

—  Ale .na ka p e l u sz u  to  możesz nosiś zabi te  p taszki ,  p o ­
wiedział  F r a n i o  nie zbyt  grzeczn ie .

— Nosić nie będę  i t ak ich  u w a g  w y pr a sz a m  sobie!
Wró c i w szy  do domu poda ła  r ę kę  m ę ż o w i :
— Oto ma  r ę k a  Karolu,  kape lus za  t akiego,  o j a k i m  m ó w i­

ł am,  więcej  nosić nie b ę d ę !
przer. z Land.

Żaby jako pokarm.
....„W  obu staw ach piały żab niezliczone hordy 
Oba chóry zgodzone w  dwa w ielk ie akordy 
Ten fortissim o zabrzm iał, tamten nuci z cicha  
Ten zdaje się  wyrzekaó, tamten tylko wzdycha.

(M ickiewicz).

W  tak ł a d ny ch  s łowach k reś l i  nam poe ta  koncer t  żab i .  
T e n  chór  żab na leż y  p rzecież do p rzy jemnośc i  s ie l ankowych ,  
do piękności  wieczoru  l e tn iego n a  wsi.  N ies te ty  coraz więcej
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j e s t  okolic, gdzie m i lk n ą  żaby  na zaw sze .  P o ży teczne  te, ow a-  
doże rne  z w ie rzą tk a  n ie ty lko  w bocian ie  m a ją  groźnego n ie ­
przy jac ie la ,  ta k że  i cz łow iek  w y s tę p u je  z n iemi do walki .  Czło­
w iek je d n ak ,  ten bez w zg lę d n y  n ie ra z  tępiciel zw ie rzą t  p o s tępu je  
j a k  to n ie s te ty  zw yk le  się dzieje, bez żadnej litości.

S ą  sm akosze ,  d la  k tó ry c h  zw ycza jne  p o tra w y  s t rac i ły  na  
w artośc i,  chcą  oni d rażn ić  sw e podn ieb ien ie  czem ś n iezw yklem  
S tą d  to pochodzi, że n a w e t  żaby  m uszą  pojawić  się  na  s to łach  
owych sm akoszów .

Corocznie, ja k  ty lko  n a tu ra  p rzebudzi się d o  now ego  życia 
g d y  ty lk o  żaby  opuszczą sw e  zim ow e leże  i rozpoczną  połowa 
nie n a  o w ad y ,  rozpoczyna  cz łowiek po low an ie  na nie. K ażdy  
wie, że żaba  oddecha  p o w ie t rz em ,  by więc j e  zaczerpnąć ,  rnnsi 
od  c z asu  do czasu w y p ły n ą ć  na  pow ierzchn ię  wody. N a tę  chwilę 
cz ycha  łow iec i zapom ocą  s ia tk i  z rę czn y m  ruchem  w yrzuca  ją  
na  brzeg. S c h w y c iw sz y  żabę  w y ry w a  jej ty lne  nogi, bo te tylko 
s tanow ią  p rzy sm a k  p o sz u k iw a n y .  R e sz ta  n ie p o trzeb n a  zos ta je  na  
brzegu, bo łow iec  n ie  chce trac ić  czasu  i c h w y ta  d ru g ą ,  trzecią, 
d z ies ią tą  ofiarę i w kró tce  pe łn o  j e s t  n a  brzegu  p o k rw a w io n y c h  
żab, k tó re  całerni godzinam i w iją  się w  boleściach  i w loką  się  
n a  p rzedn ich  łapach  po g o rącym  brzegu, by  nareszc ie ,  gdzieś 
w  k ąc ie  swój m a rn y  żyw ot zakończyć.

S t ra s z n y  obraz .
J e d n a k  m yś l iw y  nie m a litości,  idzie od b a g n a  do bagna 

i bez s e rc a  w y k o n u je  sw e rzem iosło  k rw a w e  —  w k ró tce  p u s te  
s ą  wody, milknie g los  żabi, tu i ow dzie  odezw ie  się ja k iś  s a ­
m o tn ik ,  a  p o k rew ie ń s tw o  jego  na drug i rok  sk ła d a  sw ą  k r w a w ą  
d an in ę  cz łowiekowi.

Ł o w ien ie  żab, to nie sport —  to rzeczyw is te  rzem iosło ,  
u d k a  żabie są osobliwie w poście poszuk iw ane ,  a  i u n a s  na  
rynku  już w cz esn ą  w iosną u d k a  żabie d o s ta ć  można. N abyw ców  
zaw sze  zna jdą ,  ale ten, k tó re  je  zjada, z pew nośc ią  n ie  z a s ta n a ­
wia się, ja k ą  d ro g ą  dosta ły  się one n a  stół.

Ł o w c a m i  są  zw y k le  m ali chłopcy, czasem je sz c z e  w w ieku  
szko lnym , a  działa lność ich w sk az u je  n a  okruc ieńs tw o  se rc a  
i ł a tw o  w yw nioskow ać ,  co z n iego  będz ie .

Cóż czynić należy ,  by  tem u  zap o b ied z?
J a k  d ługo  b ęd ą  sm a k o sze  n a  u d k a  żabie, ta k  d ługo  b ęd ą  je  lu ­

dzie łowili , każdem u w ięc ta k ie m u  sm akoszow i t rzeba  pow iedzieć  
jak im  to c ie rp ien iom  żaby  podlegają , n im  ich udka  z n a jd ą  się  n a  ta le -
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rzu. Trzeba pouczyć łowców, że przecież nie jest  tak wielką rzeczą 
jednem uderzeniem kamienia w głowę pozbawić życia żabę, tu 
by mogła wkroczyć władza i nakazać poprzednie zabijanie a w in­
nych pociągać do odpowiedzialności. Szkoła i am bona może wiele 
pod tym  w .ględem zdziałać a przedewszystkiem prasa codzienna 
m a wdzięczne pole do działania. L.

Zwierzęta w baśniach ludu polsHUgo.
(Dokończenie).

O zaklętej księżniczce.
Pewien bardzo zamożny pan żył w zamku wspaniałym. 

Miał skarby niezmierne, tytuł księcia i piękną córkę jedynaczkę, 
ale nie czuł się szczęśliwym bo mu umarła żona, a eorka była 
złą i opryskliwą dziewczyną.

Ta księżniczka nie miała litości dla nikogo. Ludziom do­
kuczała, a dręczenie zwierząt sprawiało jej przyjemność. Lubiła  
jeździć konno do upadłego, strzelała do zwierząt i cieszyła się 
gdy które ubiła lub skaleczyła.

Gdy upomnienia ojca nie pomagały , to się tem  tak zm ar­
twił, że zachorował i umarł.

Zostawszy dziedziczką, dopiero bez przeszkody dogadzała 
swym złym narowom, uganiała konno po polach i lasach.

Na jednej wycieczce spostrzegła  w lesie wielkie mrowisko, 
więc wzięła gruby kij i rozrzuciła kopiec. Biedne mrówki były 
w  rozpaczy. Znosiły rozrzucone ja jka , a potem igliwie na od­
budowę gniazda.

Dalej w lesie spostrzegła w drzewie wybutwiałem pszczoły. 
Kazała je służącemu dymem wypłoszyć, zabrała  plastry z mio­
dem, a plastry z zarodkami na młode pszczoły kazała wyrzucić, 
które podeptała.

Jad ąc  dalej zobaczyła na jeziorze dzikie kaczki, z których 
kilka zastrzeliła, chociaż to była pora lęgu. Kaczęta pozbawione 
rodziców poginęły z głodu.

T aka  niegodziwość przebrała miarę cierpliwości bogini 
Dziedzili, k tóra  się opiekuje zwierzętami. Ta bogini zaklęła k s ię ­
żniczkę wraz z jej zamkiem, który otoczył ogromny bór.
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J e d n a k  dob ro tl iw a  bogin i  nie z a k lę ła  j ą  n a  w ieczne czasy,, 
lecz do tej pory , aż  się zna jdz ie  m łodz ien iec ,  k tó ry  przez w y ­
k o n an ie  t rze ch  zadań  w ybaw i k s iężn iczkę .

G dy  się  rozesz ła  wieść o lem , m nóstw o  m łodzieży  s z la ­
checkiej chciało w ybaw ić  ks iężn iczkę ,  ale się  żadnem u n ie  
ndało .

N iejeden ta k ż e  z chłopskie j m łodz ieży  m ia ł  chęć do w alk i  
z potęgą cza rodz ie jską ,  m yśląc ,  źe ofiarnością, w y trw a ło śc ią  
z p rzeb ieg łością  uda się  pokonać  przeciw nośc i,  u jść  n iebezp ie ­
czeńs tw a.

T a k  m yślał też J a n e k ,  syn ubogiego  ch a łu p n ik a .  W y b r a ł  
się n ie  zbro jno  j a k  sz lach ta ,  lecz ty lko  z la s k ą  i p la ck ie m .  
Szedł t r z y  dni, aż  p rzy b y ł  do la su  ks iążęcego .  Z obaczył tam  
m row isko  rozrzucone ,  w ięc je  zg a rn ą ł  s ta ra n n ie  na kupę. Id ą c  
dalej w las zobaczy ł chłopa, j a k  z a cz ą ł  śc in ać  d rzew o w y b u t-  
wiałe  z pszczołam i,  ab y  zab rać  miód. U pros i ł  chłopa, że p r z e ­
s ta ł  rą b a ć  i za t a l a r k a  p rzy rzek ł  nie za b ie ra ć  pszczołom  miodu. 
Po tem  p rzy b y ł  nad  jezioro, gdzie s p o s t r z e g ł  s tado  k ac ze k , '  po ­
d rob ił  resz tę  p la ck a  i rzucił  kaczkom  na jezioro.

S pełn iw szy  do b re  uczynki szed ł  dalej wesoło, aż p r z y b y ł  
do za m k u  zak lę teg o .  Gdy zapukał ,  o tw a r ła  b ram ę s ta ru s z k a  i z a ­
p y ta ła ,  czego sobie życzy  ?

J a u e k  o d r z e k ł :  „Oj, dobra  b a b u s i u ! czy tu  je s t  z a cz a ro ­
w a n a  k s ię ż n ic z k a ?  R adbym  j ą  osw obodzić ,  bo m usi być n ie -  
s z c z ę ś l iw a 1*.

N a to odpow iedz ia ła  s t a r u s z k a :  „K s ięż n icz k a  j e s t  tu ta j ,  
a le  ona s a m a  sp ro w ad z i ła  sob ie  to n ieszczęście .  Chcesz j ą  o sw o ­
bodzić  — ale j a  cię p rze s trzeg a m ,  że m a rn ie  zginiesz, jeże li  n ie  
spełnisz trzech  za d ań " .

N a to J a n e k :  „H a , niech się dzieje  w o la  B o ż a !  Gotów je ­
stem i życie ofiarować, aby  spe łn ić  dobry  uczynek. M ów cie  b a ­
busiu, co m am  ro b ić “ .

S ta r u s z k a  o d r z e k ł a : „Kiedy chcesz koniecznie ,  to z a ra z  
będziesz  m ia ł  robo tę" .  W yprow adz i ła  J a n k a  na łą k ę  i ro zs ia ła  
f a s k ę  maku, m ów iąc :  „M asz ten  m ak  w y zb ie rać  w je d n e j  go ­
dzinie  i w sy p ać  do tej faski.  Z a  godzinę p rzy jd ę  zobaczyć czyś 
spe łn i ł  swoje za d an ie41.

Ja n e k  zm ar tw ił  s ię  bardzo tak iem  zadaniem , ale w e z w a w ­
szy  B oga  n a  pom oc z a cz ą ł  zb ie rać  m a k  gorliwie.
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Ale m inęło trzy  kwandranse, a on nie zebrał ani dziesiątej 
części. Gdy już m yślał, że musi marnie zginąć, bo wszystkiego 
maku nie po tra fi zebrać w godzinie — w tedy z jaw iło  się mnó­
stwo mrówek do pomocy — i po ch w ili ani jednego ziarnka nie 
było  na łące.

U radowany Janek podziękował Bogu za tak cudowną po­
moc i  spokojnie oczekiwał staruszki. Gdy ta nadeszła, rze k ła : 
„U dało  ci s ię ; teraz chodź ze mną nad staw ". Stanąwszy tam 
na brzegu, tak  m ów i: „W idz isz  te dwanaście złotych k luczyków ? 
Ja wrzucę je  do wody, a ty  masz je  w yłow ić w godzinie i od­
dać mi, gdy tu p rzy jdę".

Janek zm artw ił się okropn ie  tern zadaniem. Zanurzał się 
aż na dno stawu, ale ani jednego nie znalazł kluczyka. Z roz­
paczony usiadł na brzegu, aż tu nadpłynęło dwanaście kaczeki 
a każda niosła w dzióbie z ło ty  k luczyk  i z łoży ły  je  obok Janka 
na traw ie. Gdy przyszła staruszka, pochwaliła  jego pilność i za­
prowadziła  go do zamku, gdzie w jednej sa li s iedzia ły  trz y  po­
stacie zasłonione.

T u ta j tak  p rzem ów iła : „W idz isz  chłopcze te trzy  postacie 
niewieście. Rozważ, abyś w ybrał z pomiędzy nich księżniczkę. 
Za godzinę tu wrócę i zobaczę, czy ci się udało".

Bardzo zm artw iony spoglądał Janek na trz y  postacie n ie ­
wieście, okryte  gęstemi jednakiem i zasłonami. Gdy patrzał bez­
radnie na zasłonięte n iew iasty, w tedy w lecia ł oknem rój pszczół 
i  krążąc nad trzema postaciami i za trzym ał się nad średnią, 
jakby wskazywał, że to ta.

Gdy przyszła staruszka po godzinie, w tedy rzekł Janek 
„B abusiu ! wybieram tą niewiastę ze ś rodka!"

Gdy to w ym ów ił, wtedy opadły zasłony. W środku sie­
dzia ła piękna księżniczka, a po obu stronach smoki obrzydliw e, 
któ re  oknem w ylecia ły.

Oswobodzona księżniczka podziękowała Jankow i serdecznie 
za wybaw ienie. Z wdzięczności o fiarowała mu swą rękę. Posłała 
po rodziców Janka powóz czterokonny. Gdy do zamku p rzyby li 
odbył się ślub ich syna z księżniczką. Państwo m łodzi ż y li 
szczęśliwie. Ona była odtąd łagodną i czutą, brzydziła  się k rzy ­
wdą i zatwardzia łością serca.

Tak to za dobre i szlachetne serce, za litość nad zwięrzę- 
tam i — Janek został panem.
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O dziadku i babce.
By} sobie dz i adek  i babka ,  a mieli  kogu ta  i ku rk ę
P om im o  ubós twa  a nawet  n ę dz y  kocha li  s i ę szczerze  Nie 

m a ją c  dzieci ,  miłowali  n ad  wszys tko -  dz i adek  swego  ko gu tka  
a  bab a  sw ą  k ur kę .  °

> Ży l i  sobie,  żyli,  aż doczekal i  się z łotego  wesela ,  do pa-

Z l l  Wt r T >  ŻyCiU r0CZlliCJ’ k ie d -V t0 P” ed  P ię ć d z ie s ię c iulaty,  dz ia de k  byl  p a n e m  młodym,  a b ab k a  p a n n ą  młodą.
a i i e  takiej  rocznicy nie obchodzić u roczyśc ie?  Myśleli  s t a ­

rus zko w ie  myślel i ,  aż w g łowę zachodzi l i ,  j a k b y  ucz tę  urządzić  
k iedy m c  na  poka rm n ie  mieli .  u iząaz ić ,

W tern r az em  w ręce k la sn ą  i poskoc zą  ku sobie mówiąc  
„m as z  przecie k o g u t k a 1'! A ty  masz  k u r k ę ! "

Od s łowa  do s łowa  przyszło do sprzeczki .  Ona chce k o ­
gu tka ,  a on kurkę  poświecić na gody,  a oboje ża łują  szczerze  
swoich wyc howanko  w, bo cz u b a t y  kogu tek  był  u lubieńcem dziadka ,  
a w łoc ha ta  k u r k a  fawo ry tk ą  babki .

Posprzecza l i  się,  posprzecza l i ,  wreszc ie  ba b ka  t ak się ode- 
zwa  a ;  „Na co się m a m y  kłócić mężusiu ,  niech los rozs t r zygn ie .

yj ziem na po dw órz e  i zaczniem chwy tać  — ty  swego  ko­
gu tka ,  a  j a  swoją  kurkę.  K tó re  się prędzej  złowi,  to na  rosół  
pójdz ie  .

Z go da!  odpowiedz ia ł  dziadek ,  i oboje  wyszl i  na podwórze
Chwy ta ją  i chw yta ją  -  al e nie mogą złapać,  dz i adek  swego  

k og u tk a  a  ba bk a  swej  kurki .

W  tem s ta r u s z k a  okiem z ukosa r zuci ła  — i widzi ,  co sie 
święci .  v

Dz iadek  tylko udaje,  że kogu tk u  chwyta ,  a t y m c z a s e m  n i e ­
znaczn ie  pędz i  go od siebie.

Spo j rza ł  też i dziadek na  babkę.
Niby  s ię  s t a ru s z k a  za ku rk ą  ugania ,  ale nie  zupełnie w tę 

s t ronę,  gdzie  biegnie,  zam ia s t  chwytać ,  ma ch a  tylko rekami  
i płoszy ku rk ę  t rwożl iwą.

„Poczeka jże  dz ia dk u 11 — zawoła ła  b a b k a  — „n iechże t ak  
bę dz ie :  Która z nas zych  kurek  da się złowić pierwej ,  ta  bedz ie  
wolna,  a  k tó ra  s ię  sc hw y ta ć  nie  da,  tą na  rosół  poświęc im" .

Ledw ie  to wyrzekła ,  w jednej  chwil i  dziadek  ujął  kogutka ,  
a b a b k a  ku r k ę  chwyciła.

„AVidać j e d n ak ow e  ich p r ze zna cz en ie  —  rzecze bab ka  __
a j a  t ak  j e s t e m  głodna,  źe kurki  i k og u tk a  r azem nie będzie za
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wi e l e ;  niech g in ą  oboje — k ie dy  gody,  to gody"!  To  mówiąc 
nóż wzięła ,  w y o s t r z y ła  go na p rogu i podaje dz iadkowi,  żeby 
pierwej  sweg o  k og u tk a  zarznął .

Ale  dz ia de k  nie w ciemię bity, noża  nie p rzy jmufe i po­
wiada,  że z a r zy n ać  drób nie mężczyzn  robota,  to do bab należy.

Babka  więc  na  nóż spojrzała ,  k u r k ę  do s iebie przy tul i ła  
i za p łak a l i  r zewnie  oboje s t a ruszkowie ,  a za chwilę kog u tek  
i kurka  chodzi ły sobie  swobodn ie  po dziedzińcu.

„P o  co nas  chwyta l i  i wnosi l i  do c h a t y “? za py ta ł  c i ekawy 
ko gu t ek  kurkę.

„P ew ni e  pat rzel i  — odpowie  ku r k a  — czy n ie  j e s t em  dziś 
z j a jk iem" .

„ W  takim raz ie  — rzecze kogu tek  — nacó żby m się j a  
p i z y d a l ?  w sza k  wiadomo,  że t jdko raz  we sto lat  znieść j a jko  
mogę,  al e i to ma łe  i nie do z j edzen ia .  Ale m a  t ą  własność,  że 
wykłułby  się z niego wąż — czarownik,  gd y by  je  dz iewczyna  
cięgle nosi ła pod pac hą  p rzez  sześć tygodni .  T e n  wąż cza rownik  
do s ta rczy łby  jej wszys tkiego,  czegoby tylko dusza  zapragnę ła ,  
a  ciało załakneło.  J a  myślę  moja  kurko,  że to t ak było:  chcieli 
w i da ć  nas  za rznąć ,  ale im żal było,  bo nu  j ą  dobre serce,  więc 
puścil i  nas .  A le im biedakom chce się jeść,  bo już  nie m a j ą  ż a ­
dnego pok ar m u" .

— „W ie sz  co k og u tk u  — odezwała  s ię  ku rk a  — w śmie-  
cisku zawsze coś zn a j d u je my  do zjedzenia.  Szukajmy s t a rann ie  
a może coś i dla s t a ru s k ó w  zna jdz iem y" .

T a k  rozmawia jąc ,  kogutek i k u r k a  pob iegły na  śmiecisko 
i g r ze bać  zaczęły.  K o g u te k  sa mo ch w a ł  n ie raz  p rzyw oływ ał  kurkę,  
j a k  g dy b y  ska rb  zn a laz ł  a tym cz as em  to co się znalazło,  było 
n ie  wiełe war te .

Nareszcie  poszczęści ło się. Kog u tek  zna lazł  kłos pszenicy,  
a k u r k a  makówkę.

Z ak r z y c z a ły  więc r azem  radośn ie ,  pochwyci ły  w dzióby — 
kog u tek  k łosek ,  a k u r k a  m a k ó w k ę  i pobiegły ku  chatce.  W y ­
skoczyły na p r zyzbę  i zaczęły pukać  w okienko,  aż  dziadek  wyj­
rzał .  Wted y  bab kę  p r zywoła ł  i r z e c z e :  „Pa t rzno babko,  jaki  
nam po d ar u n e k  ś lubny  p rzyno szą  !“

K o gut ek  poda ł  k łosek  przenicy,  nas t r zęp i ł  się, wyciągnął  
szyję  i z a ś p i e w a ł :  „weź od em ni e ! "

K u r k a  zaś przysiadła ,  j a k by  ws tydz i ł a  się swego  da ru  
i mi lcząc  poda ła  m a k ó w k ę .
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U cieszyli  s ię  bardzo  s ta ru szk o w ie ,  źe k o g u te k  i k u r k a  o k a ­
z a ły  w dzięczność.

D ziadek  zaczą ł  z k ło sk a  w yb ie rać  z i a rn k a  i z ja d a ć  po j e ­
d n e m u ,  a  b a b k a  go o f u k n ę ła : „Z aczeka j  ł a k o tn i s iu ! to ty  z ło ­
tego vresela nie chcesz  obchodzić po lu d z k u ?  P rz ec ie  z te g o  po­
d a ru n k u  m o ż em y  mieć sm aczny  p rze k ład a n iec ^ .

I  wzięli się za raz  do pracy, w ybra li  z k ło sk a  z ia rnka ,  
zmelli n a  ża rnach .  P o tem  b a b k a  z m a k ó w k i m a k  w y trz ą sn ę ła  
i u ta r ł a  w donicy, a  dodaw szy  trochę  miodu zrobiła p rzek ła ­
dan iec  i up iek ła .

Z małego urósł w piecu wielki p rzek ładan iec ,  w ięc s ta ru s z ­
kowie n a  swe złote w ese le  podjedli sobie do sy ta .  A gdy k u rk a  
zn io s ła  im ja jko ,  a  k o g u te k  ciągle pod o k n em  ś p ie w a ł :  „Niech 
ż y ją  n a m ! ;‘ — to s ta ru szkow ie  zawołali  z r a d o śc i :  „D zięk i Ci 
B oże  za  ten  dz ień  szczęśliwy ! Daj nam  też dożyć dyam en to -  
wego w esela , i żebyśm y go obchodzili  ta k  radośn ie ,  jak  dz ień  
d z i s i e j s z y 1.

Z tego  w szys tk iego  co tu  nap isa łem ,  k a ż d y  widzi ja sno , 
ja k ie  znaczen ie  m a  litość d la  zw ie rzą t ,  w ięc  p rzyznać  musi, że 
b u d ze n ie  litości w se rcach  ludzi,  j e s t  czynn ik iem  w y ch o w aw ­
czym. K to  nie skrzyw dzi zw ierzęc ia ,  tym  mniej będzie pocho ­
pnym  do k rzy w d ze n ia  ludzi. M. Eybow ski.

Rady gospodarskie.

O b ch o d z en ie  s i ę  z  c ie lnem i ja łów kam i. Pew nem  je s t ,  że 
od p ie lęg n o w a n ia  i żyw ien ia  p ie rw sz y  raz  m a jące j  s ię  ocielić 
ja łó w k i za leży  w znacznej części w ar to ść  p rzysz łe j  k row y .  N a  
d łu ż sz y  czas p rzed  ocieleniem  powinno się  j a łó w k ę  p o s ta w ić  na  
s ta jn i  i ła g o d n e m  obchodzen iem  się, p o daw an iem  z rę k i  paszy  
oczyszczaniem , a szczególniej g ła sk a n ie m  w ym ien ia  p rz y z w y c z a ­
ja ć  j ą  do ludzi — u n ik a ć  zaś  w sze lk iego  niepokojen ia ,  to bo­
wiem  w p ły w a  n iek o rzy s tn ie  n a  usposob ien ie  do w y d z ie la n ia  
m lek a .  K iedy  ja łó w k a  po raz p ie rw szy  ma się p rzyzw ycza ić  do 
dojenia,  p o trzeba  szczególne j s ta rannośc i  i im łagodniej i c ie r ­
pliwiej osoba do jąca  z ja łó w k ą  się obchodzi,  im równiej naci­
s k a  w y m ię  przy do jen iu ,  tem  chętniej później da je  ona  m leko
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i  tem ła tw ie j unika się bardzo nieprzyjem nych narowów w strzy­
m ywania  m leka i w ierzgania podczas dojenia, k tó rych  gw a łto- 
wnem i surowem obchodzeniem się nie ty lko  nie wykorzeni się, 
lecz z pewnością jeszcze bardziej je  powiększy’ .

O ile jes t niekorzystnem, jak  to z licznych doświadczeń 
się przekonano, paść bardzo siln ie  ja łó w k i, z których się chce 
mieć później dobre dó jk i, zanim są cielne, o tyle  potrzebniejszym 
jest, ile  możności karm ić obficie ja łó w k i cielne i to paszą po­
żywną, w pływ ającą szczególniej na wykszta łcenie mięśni i ko­
ś c i; w  tym  czasie bowiem ja łó w k i wciąż jeszcze rosną, a pro- 
dukcya mleka wymaga w ie lk ie j ilości tych samych materyi. To 
też krowa wstrzymać się musi w swym rozwoju, jeże li w da­
wanej paszy nie znajduje obficie odpowiednich części pożywnych. 
Żywność musi być dosyć wodnista i posilna, zimą prócz siana, 
plew itp . powinna składać się z roślin okopowych, latem z do­
brej zielonej paszy. Oprócz tego tak do paszy zimowej, ja k  do 
le tn ie j potrzeba dodać mąki owsianej (lepsza niż jęczmienna) 
i  makuchów z siemienia lnianego: w p ływ  takiego dodatku we 
w szystkich okresach mleczności, choć dopiero w późniejszym 
czasie, sowicie się opłaca.

Męka z krw i jako środek przeciw  biegunce u cieląt. 
Radca ekonomiczny Schulz z Neubrandenburg podaje do w iado­
mości bardzo dobre rezu lta ty z użycia m ąki z k rw i przeciw bie­
gunce u cieląt. W  „Vere insb la tt fu r Mecklenburg S tre litz “ , pisze 
on eo następu je : W zimie roku bieżącego spotkałem ogłoszenie 
am erykańskie j roln. staeyi doświadczalnej w Kansas, k tó ra  zwraca 
uwagę ro ln ików  na skuteczność k rw i suszonej, k tó rą  w handlu 
sprzedają jako  mąkę z k rw i (B luthm ehl) przeciw  biegunce u cie­
ląt. W  stadach stron tutetszych grasuje często biegunka w za­
straszający sposób, a użycie zalecanych w ie lokro tn ie  środków 
okazuje się bezskutecznem. Postanowiłem przekonać się bliżej 
o tym  nowym dla nas środku i w tym  celu poprosiłem k ilk u  
zuajouiyeh mi ro ln ików , aby z takowym  przeprowadzali próby. 
W yn ik  doświadczeń otrzymałem właśnie, k tó ry  jes t nadzwyczaj 
zadawalniającym. Dzierżawca domen Thilo  z B a llin  uzdrow ił 
wszystkie cielęta na biegunkę zapadłe, a ro ln icy, k tó rzy idąc za 
jego wskazówką, również używali m ąki z k rw i, odnieśli ten sam 
skutek, co i on. Tonieważ także w ie lu  z pomniejszych ro ln ików  
poświadcza skuteczność tej m ąki, sądzę, iż należałoby zwrócić 
uwagę na powyżej podany amerykański środek, k tóry jes t tak



profity i tani. U życ ie  m ąki z k rw i  polega na  podan iu  chorym  n a  
b iegunkę  zw ie rzę tom  na  sz tukę  po pe łne j  łyżeczce  od k a w y  
do każdej  racyi m leka  lub in nego  poidła, aż do wyleczenia.

Rozmaitości.
Apetyt u ptaków. Gdyby człowiek mógł jeść odpowiednio do 

proporcyi swego ciała tyle, co wróbel, musiałby spożywać dziennie po 
2 tuziny kurcząt, 6 indyków i 1 jagnię, wszystko to rozdzielone na 
trzykrotne dania. Wróbel zjada około 700 ziarnek w ciągu 24 go­
dzin. O ile ptaki potrzebują stosunkowo więcej od człowieka pożywie­
nia, o tyle też są wytrzymalsze od niego w pracy. Obliczono, że ptak  
w czasie gnieżdżenia się wylatuje około 1000 razy na dzień, by szu­
kać żeru dla swych młodych ; unosi zaś ciężary mało co lżejsze od 
niego samego.

Jak podnosi s ię  króliki ?  Chwyć prawą ręką królika za 
grzbiet, biorąc w rękę tyle skóry ile można; lewą wsuń pod brzuch 
i tak podnieś, to nie sprawia królikowi żadnej boleści. Podnoszenie 
do góry za uszy jes t dręczeniem. Przecież nikomu nie wpadnie na  
myśl ciągnąć osła za uszy chociaż ma jeszcze dłuższe. Niema p rze­
cież zwierzęcia któreby miało tak  silne uszy, by wytrzymywały ciężar 
całego ciała, a czyżby królik stanowił wyjątek?

Każdy królik cierpi boleści, gdy go podnosimy za uszy, a osobli­
wie rasy długouszne.

Ból ten objawia się drganiem nóg gdy go podnosimy. Ten, który 
swe króliki w ten sposób podnosi zapewne musiał zauważyć, że za j e ­
go zbliżeniem się, króliki trwożliwie cofają się w ką t  klatki, gdy tym ­
czasem od innych dają się spokojnie głaskać. Z.

Płacz  zwierząt. Zdolność zwierząt do przelewania łez, była 
długo wątpliwą, lecz teraz trzeba ją  przyjąć za pewnik. Sween Hoedin 
w swoim ostatnim, wspaniałem dziele, opisującem podróż przez pusty­
nie azyatyckie, donosi, że wielbłądy czując zbliżający się koniec, tak 
plączą, że trudno nie litować się nad nimi.

Współpracownik „Gazety lekarskie j“ opowiada, że i krowy pla-
czą.

Dwie krowy, które mimo ich wielkiego zmęczenia zaprzęgano do 
pługa, przelewały obfite łzy, chociaż przedtem chętnie praco­
wały.

Z tego wszystkiego jednak nie można sądzić, jakoby wszystkie 
ssaki płakały, bo niektóre z nich nie mają wcale gruczołów łzawych. 
Ciekawą jest rzeczą, że o takim w oczy wpadającem zjawisku, ta k  
mało mamy spostrzeżeń.

Z Drukarni Ludowej we Lwowie pod zarządem T. Wiedenia.


